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RSKI
Wychodzi 7 razy tygodniowo o godzinie 10-ej rano — z tygodniowym dodatkiem ilustrowanym i powieściowym

PRENUM1RATA:

WXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA e k s p e d y c ji m ie s ię c z n ie 2 ,5 0  z ł , z o d n o s z e n ie m  lu b p o z a m ie j-  

s c o w e 2 ,7 5  z ł , z a  g ra n ic ą 4 ,—  z ł . - - - - - - - R e d a k c ja , a d m in is tr a c ja

i e k s p e d y c ja z n a jd u ją s ię w  T o ru n iu p rz y P ie k a ra c h  n r . 1 4 . —  

T e le fo n  n r . 6 4 7 . —  R e d a k to r p rz y jm u je  o d  g o d z . 3  d o  5 w ie c z . 

A d m in is tr a c ja c z y n n a o d g o d z in ie 8 3 0 r a n o  d o  g o d z in ie  6 w ie c z .

ILKJIHGFEDCBA
tr.

O G Ł O S Z E N IA :

C e n a z a w ie rsz m ilim e tro w y  n a s tro n ie 7 - ła m o w e j 1 5  g r . N a s ir .  

4 - ła m . 4 0  g r . n a  I  s tr .  7 0  g r . Z a  o g ło s z e n ia  s k o m p lik .  i z  z a s trz e ż e n ie m  

m ie js c a  2 5 o /o  n a d w y ż k i . O g ło sz e n ia  d ro b n e : w ie rs z  n a p iso w y  2 0  g r ,  

k a ż d e n a s tę p n e  s ło w o  1 0  g r . R u c h  w  to w a rz y s tw a c h  2 0  g r . w ie rs z .  

O g ł.  z a g r . lO O o /o  n a d w y ż k i .  -  K o n to  c z e k o w e : P .K .O . P o z n a ń  2 0 1  0 6 0 .

Krytyczne dni rządu Herriota
R z ą d  p . H e rr io ta o  p o  o b ję c iu  w ła d z y  

z a s ta ł F ra n c ję  w  b a rd z o  k ry ty c z n e m  p o ­

ło ż e n iu f in a n s o w e m . P o p rz e d n ie r z ą d y  

u s ta n a w ia ły  b u d ż e ty  n ie re a ln e , w s ta w ia  

ją c  d o  n ic h  k w o ty , k tó re  m ia ły  n a p ły w a ć  

z o d s z k o d o w a ń  n ie m ie c k ic h , a le  n ie  n a ­

p ły w a ły .

H e rr io t p o s ta n o w ił z e rw a ć z tą m e ­

to d ą . C z y n ią c  to , a  c h c ą c  ró w n o c z e śn ie  

d o trz y m a ć  p rz y rz e c z e n ia  p rz e d w y b o rc z e ­

g o , iż  z m n ie js z y  p o d a tk i , z n a la z ł s ię  w  

b a rd z o  k ło p o tliw y m  p o ło ż e n iu , —  z w ła s z ­

c z a , ż e  f in a n s je ra  m ię d z y n a ro d o w a  s ta le  

g ra ła  n a  z n iż k ę  r a n k a , a b y  z m u s ić  r z ą d y  

f r a n c u s k ie  d o  u s tę p s tw - n a  r z e c z  p la n ó w  

A n g lj i i N ie m ie c .

R z ą d  p . H e rr io ta  r a to w a ł s y tu a c ję  ja k  

u m ia ł i m ó g ł. Z w a lc z a ł d ro ż y z n ę , p o s ta ­

r a ł s ię  o  p o ż y c z k ę  a m e ry k a ń sk ą  i w e w ­

n ę trz n ą , z a s i la ł s k a rb  p a ń s tw a w p ły w a - Tirpitzem oświadczył gotowość przyję- 

m i z s p ła t w y n ik a ją c y c h  z  p la n u  D a v e - cia kandydatury na prezydenta Rzeszy 

s a . J e d n a k ż e , p o m im o  to  w s z y s tk o , sy-j.z ramienia bloku prawicowego, o ile 

tn a c ja  f in a n s o w a n a d a l b y ła  i je s t b a r -  j wszystkie stronnictwa tego bloku zgodzą 

d z o  c ię ż k ą .

W  u b ie g ły  c z w a r te k m in is te r f in a n ­

s ó w  C le m e n te l o ś w ia d c z y ł ż e w o b e c s y ­

tu a c j i , ja k a  s ię  w y tw a rz a , c z u je  s ię  z m u ­

s z o n y  d o  s z c z e re g o i ja sn e g o  w y ło ż e n ia  

z a m ia ró w ' r z ą d u . B e z p o ś re d n io p o te m  

z a k o m u n ik o w a ł, ż e is to tn ie b ę d z ie t r z e ­

b a  w y p u ś c ić  n o w ą e m is ję p a p ie ro w y c h  

p ie n ię d z y , k tó re  n ie  b ę d ą  m ia ły  w p ra w ­

d z ie p o k ry c ia  w z lo c ie , le c z  b ę d ą  m ia ły  

p o k ry c ie  w  ja k n a js o l id n ie js z y c h  o b lig a ­

c ja c h  h a n d lo w y c h  i p rz e m y s ło w y c h , c o  

je s t —  d o d a w a ł m in is te r f in a n s ó w ' —  

„ g w a ra n c ją  le p s z ą n iż  n a w e t g w a ra n c ja  

w  z lo c ie ” . M in is te r d o d a w ’a l je s z c z e , ż e  

„ w  o b e c n e j c h w  i l i c h o d z i je d y n ie o  z a ­

d o ś ć u c z y n ie n ie  p o trz e b o m  h a n d lu ” .

W ra ż e n ie  ty c h  d e k la ra c j i b y ło  p io ru ­

n u ją c e . N ie  m o g ło  u le g a ć ż a d n e j w ą tp li ­

w o ś c i , ż e  g d y b y  w  te j c h w il i p rz y s tą p io ­

n o  d o  g ło s o w a n ia , r z ą d  z o s ta łb y  o b a lo n y  

o lb rz y m ią  w ię k sz o ś c ią . In fo rm a c je  o  s ta ­

n ie  r z e c z y  w  s e n a c ie  p rz e n ik n ę ły  n a ty c h  

m ia s t d o  I z b y  P o s łó w , w y w o łu ją c  g w a ł­

to w n y  a la rm  w  s z e re g a c h  le w ic o w e j w n ę k  

s z ó śc i W s z y s c y  g łó w n i p rz e w ó d c y  g ru p  

K a r te lu  L e w ic y  z  p . R e n a u d e l n a  c z e le  u -  

d a li s ię  n ie z w ło c z n ie  d o  P a ła c u  L u k s e m ­

b u rs k ie g o , d o  p . H e r io ta . W k ró tc e p o ­

te m  p o w ta rz a n o s o b ie ju ż z u s t d o  u s t  

o ś w a id c z e n ie  p re m je ra , ż e d e k la ra c je p .  

C e m e n te l b y ły d la  s z e fa  r z ą d u n ie sp o ­

d z ia n k ą  i ż e  p . C le m e n te l n ie  z o s ta ł d o  

ic h w y p o w ie d z e n ia ’u p o w a ż n io n y p rz e z  

r a d ę  m in is tró w , p . H e rr io t p rz y b y ł o s o ­

b iś c ie  d o  S e n a tu  i  p o  o d b y c iu  w  s a l i k o n -

F ra n c u s k i p ro je k t o d p o ­

w ie d z i n a  p ro p o z y c je  n ie ­

m ie c k ie .

P A R Y Ż , 8 . 4 . (P A T ?

H e rr io t p rz e s ła ł w c z o ra j p ro je k t o d ­

p o w ie d z i n a  p ro p o z y c je n ie m ie c k ie w 

s p ra w ie  p a k tu  g w a ra n c y jn e g o  w ra z  z  d o -  

łą c z o n e m i  d o ń  u w a g a m i  d y re k to ro w i d e ­

p a r ta m e n tu p o lity c z n e g o m in is te r s tw a  

s p ra w  z a g r . d e  L a ro c h e ’o w i, s z e fo w i k a n -  

c e la r j i B e rg e r ie o ra z  r a d c y s p ra w ie d li­

w o ś c i R o m a g e o t ’o w i. „ M a tin ” s tw ie rd z a ,  

ż e  p ro je k t  te n  u le g n ie  d a ls z y m  z m ia n o m  

i  d la te g o  n ie ry c h ło  je s z c z e  b ę d z ie p rz e d ­

ło ż o n y  s o ju sz n ik o m .

f e re n c y jn e j k ró tk ie j ro z m o w y  z p re m je -  

r e m , p . C le m e n te l p o  r a z  d ru g i  u k a z a ł  s ię  

n a  m ó w n ic y . W  n o w e m p rz e m ó w ie n iu  

m in is te r  o ś w ia d c z y ł , ż e  n a  p o d s ta w ie  „ e -  

c h a w  k u lu a ra c h ” w n io sk u je , ż e ź le z o ­

s ta ł z ro z u m ia n y ; o ś w ia d c z y ł ,  ż e  o  ż a d n e j  

Hindenburg 

przyjął kandydaturę.
C h c e u to ro w a ć  H o h e n z o lle rn o m  d ro g ę d o  t ro n u .

BERLIN, 8. 4. (PAT.) i iż partja nacjonalistyczna, partja luóo- 

M ar szalek Hindenburg w rozmowie z wa, zjednoczenie gospodarcze, bawarska 

partja ludowa, bawarski związek włoś- 

I cian i partja hannowerska zgodziły się 

dziś na wysunięcie wspólnej kandydatu­
ry na prezydenta Rzeszy w osobie mar­

szałka Hindenburga, który przyjął już o- 

fiarowaną mu kandydaturę. Po otrzy­

maniu wiadomości, że bawarska partja 

ludowa akceptowała kandydaturę Hin- 

denburga, Jarres zrzekl się telegraficznie 

swej kandydatury.

t się na jego osobę. Komisja wyborcza 

bloku prawicowego uchwaliła wobec te­

go wysunąć kandydaturę Hindenbnrga. 
Niemiecka partja ludowa cofnęła swój 

sprzeciw.

B E R L IN , 8 . 4 . (P A T .)

Pisma prawicowe ogłosiły popołudniu 

D z ie ń  k a ta s tro f .
Wybuchy amunicji na dwuch okrętach, katastrofa 

tramwajowa i wypadki podczas ćwiczeń pozba­
wiły życia 14 osób, a rannych jest kilkadziesiąt'

Eksplozja na okrętach.

R IO  D E  J A N E IR O , S . 4 . (P A T .) R Z Y M , 8 . 4 . (P A T .)

Na pancerniku „Duilo” w porcie Spe-

Na stojącym w porcie tutejszym siat- t 2*a podczas próby nowych strzałów wy- 

ku, naładowanym mater jąłem wybucho- buch! pocisk 305 mm. Najbliżej położona

wym nastąpiła eksplozja. Na skutek ka­
tastrofy 8 osób zostało zabitych oraz wie­
le poranionych.

Tramwaj wyskoczył z szyn
B E R L IN , 8 . 4 . (P A T .)

W alejach Schónhauser wyskoczył nionych, w tem trzy ciężko, 
szyn wóz tramwajowy wskutek szyb-z

Reichswehra ma pecha
B E R L IN , 8 . 4 . (P A T .  )

Pisma donoszą o nowych nieszczęś­
liwych wypadkach przy ćwiczeniach 

reichswehry. W Giesen podczas ćwiczeń

Prasa paryska o wynikach 
wvborow w —°---------------------.v—juwan-W W  ■ V W n ®SCF IJJI g a I SO wej, zażądał przywrócenia skreślonych

a u to ry te tu  id e a ło m  p a c y f iz m u  i s p ra w ie -  
d liw o ś c i . „ G a u lo is " p o ró w n u je  w y b o ry kredytów ch7a7„“ “ otXTXeiw 

b e lg i jsk ie  z  o s ta tn im i w y b o ra m i f r a n c u -1 140. 8 anl1 pr2ec,w
s k im i z  1 m a ja , p rz y c z e m  s tw ie rd z a , ż e  j P o  g ło s o w a n iu  w  s e n a c ie  w  k tó ry  n  
w ie lu  w y b o rc ó w  o d d a ło s w e g ło s y „ a  I ja k  w ia d o m o  -  p rz y w rS o n o  Ł 

r z e c z  s o c ja l is tó w  w  ty m  c e lu , a b y  w  te n k re d y t , w ię k s z o śc ią  iv ik n  e  Im i .  

s p o s ó b  z a p ro te s to w a ć p rz e c iw k o  d ro ż y ź -  I r io t z w o ła ł n a  g o d z 2 1  n o  n a  i * * * S  * * *° W ’ < > l'  
n ie  o ra z  n a d m ie rn e m u  o p o d a tk o w a n iu . 1 p o s ie d z e n ie  r a d y m iid s i ió w ? lZ W y C Z a j" e

amunicja zapaliła się, wybuchając. We­
dług informacji „Trybuny”, jest 5 zabi­
tych i 30 rannych, w tej liczbie 15 ciężko.
Okręt nie ucierpiał.

kiej jazdy. Trzynaście osób zostało ra-

przedwczesny wybuch granatu ręcznego
zranił pięciu żołnierzy, z których 1 zmarł
W Oleśnicy na Śląsku przy niszczenia 

zapasów starych granatów, 3 podoficerów 

odniosło śmiertelne rany.

P A R Y Ż , 8 . 4 . (P A T , ’

P ra s a p a ry sk a  u ja w n ia w ie lk ie z a in ­

te re s o w a n ie  w y n ik a m i w y b o ró w  w  B e l-  

(g ji . ,L  O e u v re ” w id z i w  w y n ik a c h  w y ­

b o ró w  ś w ie tn e  z w y c ię s tw o  o b o z u  d e m o ­

k ra c ji . „ E re  N o u v e lle ” s k ła d a  B e lg ji p o ­

w in s z o w a n ie , ż e w y n ik w y b o ró w  d o d a ł  

in f la c j i , a n i w y ra ź n e j , a n i m a sk o w a n e j  

n ie  m o ż e b y ć m o w y , ż e  „ p a ń s tw o  w  ż a ­

d e n  s p o só b  n ie  c h c e  p o s łu g iw a ć  s ię  m a ­

s z y n ą  d ru k a rs k ą  d la  p o trz e b  p a ń s tw a ” i  

p o d k re ś l ił je s z c z e  s i ln ie j , ż e  ,p a ń s tw o  n ie  

m y ś li ż ą d a ć  c z e g o k o lw ie k  d la  s ie b ie o d

nmzssmawHMaHMBaBBaaHHua 

f in a n só w .

ż e

B a n k u  F ra n c ji , le c z  ty lk o  z a d o ś ć  u c z y n ić  

p o trz e b o m  h a n d lu w  s to p n iu , w  ja k im  

to  b ę d z ie  n ie z b ę d n e ” .

W id o c z n e m  b y ło , ż e  u z u p e łn ia ją c e  d e ­

k la ra c je  p . C le m e n te la  n ie  w p ły n ę ły a n i  

t ro c h ę  n a  z m ia n ę n a s tro ju . W te d y d o ­

p ie ro  z a b ra ł g ło s p . H e rr io t . M o w a  je g o  

b y ła n a jz u p e łn ie j w y ra ź n e m  z d e z a w u ­

o w a n ie m  m in is tr a

S tre s z c z a ła s ię w s tw ie rd z e n iu ,  

r z ą d  je sz c z e  n ie  p o w z ią ł ż a d n e j o s ta te c z ­

n e j d e c y z ji w  s p ra w a c h  k o n ie c z n y c h  n o ­

w y c h  z a rz ą d z e ń  f in a n s o w y c h , ż e  n ie w ą t ­

p liw e  m  je s t ty lk o  to , iż  d o  in f la c j i w  ja ­

k ie jk o lw ie k fo rm ie u c ie k a ć s ię n ie b ę ­

d z ie  i w re sz c ie  ż e  d o m a g a  s ię  c ie rp l iw o ś ­

c i p a r la m e n tu  a ż  d o  c h w ili , w  k tó re j, w  

n a jb l iż s z y c h d n ia c h , p rz e d s ta w io n e z o ­

s ta n ą  k o n k re tn e  p ro je k ty .

R e z u lta te m  b y ła  o c z y w iś c ie n a ty c h ­

m ia s t  p rz e d s ta w io n a  i n a ty c h m ia s t  p rz y ­

ję ta  d y m is ja  p . C le m e n te l . O k o lic z n o ś ć  

ta  i p o  o d m o w ie  z e  s tro n y  p . L o u c h e u ra ,  

z g o d a  p . d e  M o n z ie  z a c e n ę  k o m p ro m is u  

w  s p ra w ie  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  p rz y  W a ­

ty k a n ie n a p rz y ję c ie  n a s tę p s tw a  u ra to ­

w a ła  r z ą d p . H e rrio ta , w r k ry ty c z n y c h  

d n ia c h  c z w a rtk u  i p ią tk u . Z a ra z  p o te m  

je d n a k  ro z p o c z ę ła  s ię  n o w a  f a z a  k ry ty c z ­

n a . W  y ra z i ła  s ię  o n a  w  d e c y z ji s o c ja l i ­

s tó w , w y s u w a ją c e j k a te g o ry c z n ie  p o s tu ­

la t 1 0 -p ro c e n to w e j ,d a n in y  o d  k a p ita łu ”  i  

w e w  p ro s t o d w ro tn y m  s ta n o w isk u  z a ję -  

te m  p rz e z  g ru p ę  L o u c h e u ra , p rz y  n ie z d e ­

c y d o w a n e j je sz c z e p o z y c ji p o z o s ta ły c h  

g ru p  w ię k s z o ś c i . J e d n o c z e śn ie  ja k o in ­

n y  c h o c ia ż ju ż  s ła b s z y  e le m e n t ro z ła m u  

d o łą c z a s ię  n ie z a d o w o le n ie  w rś ró d  s z e re ­

g ó w  k a r te lu  le w ic y  z e  z g o d y  H e r io ta  n a  

y v a ru n e k  p . d e  M o n z ie , c o  d o  u s ta n o w ie ­

n ie  n a  m ie js c e  a m b a sa d , p rz y  W a ty k a n ie  

n ie k o m is a rz a  d la  s p ra w  A lz a c j i i L o ta -  

ry n g ji le c z  d y p lo m a ty c z n e g o  c h a rg e  d a f -  

f a ir e  z z a k re s e m  o b e jm u ją c y m  o b o k  A l ­

z a c j i i L o ta ry n g ji ta k ż e  k o lo n je .

O  w ie lk ie m  o s ła b ie n iu  r z ą d u  ś w ia d ­

c z y  w c z o ra jsz e  g ło s o w a n ie  w  s e n a c ie , k tó  

ry  w p ra w d z ie  u c h w a li!  p  .H e r r io to w i v o -  

tu m  u fn o śc i , a le ty lk o d w o m a g ło s a m i  

w ię k s z o ś c i . N ie z n a c z n a ta w ię k s z o ś ć  

m o ż e z a m ie n ić  s ię  la d a d z ie ń  w  m n ie j­

s z o ś ć , te m ła tw ie j, ż e  d o  s e n a tu w s z e d ł  

o b e c n ie w ie lk i a o g ro m n ie - w p ły w o w y  

p rz e c iw n ik  r z ą d u  —  p . M ille ra n d .

Z d a je  s ię , ż e  d n i r z ą d u  p . H e rrio ta  s ą  

p o lic z o n e . D z is ia j ju ż  b a rd z o  p o w a ż n ie  

k o ła  p o li ty c z n e  ro z p a tru ją k w e s tję : k to  

b ę d z ie je g o n a s tę p c ą ? B r ia n d c z y  

C a illa u x ?  J

H e rr io t ro z p o rz ą d z a  w  s e ­

n a c ie ty lk o n ik łą  w ię k s z .

P A R Y Ż , 8 . 4 . (P A T .)

Wobec zredukowania przez senat nie­
których kredytów' w budżecie minister­
stwa oświecenia publ., Herriot, skarżąc 

się na wrogie stanowisko komisji finan-

kredytów, stawiając przytem kwestję za- 

Przywrócenie wspomnianych



S tr . 2
„CODZIENNY EXPRESS POMORSKI" N r. 6

h i ń ń w un
P A R Y Ż , 8 . 4 . (P A T .)

W e d łu g in fo rm ac ji „ P e tit P a ris ie n ’ , 

H e rrio t z a n ie c h a ł p o s taw ien ia  k w e s tii z a  

u fa n ia  d o  g a b in e tu  p rz y  o k a z ji d y sk u s ji 

w  se n a c ie n a d  sp raw ą z n ie sie n ia  a m b a ­

sa d y  p rz y  W a ty k a n ie , a lb o w ie m  je s t z d a ­

n ia , ż e sp ra w a  d a lsz e j e g z y s te n c ji sw e g o  
g a b in e tu  m o ż e u z a le ż n ić  je d y n ie  ty lk o  o d  

sp ra w y  p ro jek tó w  f in a n so w y c h .

Hi i Silit
P A R Y Ż , 8 . 4 . (P A T ,

„ M atin ” o g ła sz a d e k la ra c ję ja p o ń sk ie  

g o m in istra S h id ah a z y p rz e s ła n ą  z a p o ­

ś re d n ic tw e m  p a ry sk ie j a m b asa d y  ja p o ń ­

sk ie j, a  o św iad c z a ją cą , ż e p o z a tra k ta ­

te m  ja p o ń sk o - so w iec k im  w  c a ło śc i o p u ­

b lik o w an y m , ż a d n a  in n a  u m o w a  n ie z o ­

s ta ła  z a w a rta  p o m ięd z y  o b y d w o m a  ty m i  

k ra jam i.

B U K A R E S Z T ,  8 . 4 . (P A T .)

Konlerencja malej eutenty otwarta 

będzie w niedzielę, dnia 3. maja w mini­
sterstwie spraw zagranicznych w Buka­
reszcie. Porządek dzienny konferencji 
został zakomunikowany gabinetom w 

Pradze i Białogrodzie, Na pierwszem po­
siedzeniu konferencji przewodniczyć bę- j rfu n k ic m  p o sz a n o w a n ia s ta tu s  q u o  te ry -  

dzie Bratianu. | to r ja ln eg o  n a w sc h o d z ie .
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Miłość, śmierć i purgans.
P rz y g o d y  sn m o b rt’e z e  n a ry .

P ism a c z e sk ie d o n o sz ą o z ab a w  n e m s tro n n e m m iejscu i u śc isk aw sz y  

z d a rz e n iu , ja k ie  m ia ło  m ie jsc e w  je d n e m c z u le  
z p ro w in c jo n a ln y c h m ia ste cz e k c ze - ; połknęli truciznę.
sk ic h M ło d y  id e a lis ta  F ra n c isz ek  Je rz a- '' L ek z a cz ą ł d z ia ła ć p ra w ie n a ty ch m ia  

b e k k o c h a ł s ię b e z p a m ię c i w M ile n ie s to w o , a ż e m ó g ł p o ru szy ć s ło n ia , w ię c  

O w ru c zó w n ie . P a n n a o d p łac a ła m u  w z a z m u s ił k o c h a n k ó w  d o sz u k an ia sa m o t-  

je m n o śc ią , le cz n a p rz eszk o d z ie d o  sp e ł­

n ie n ia sn ó w  m iło sn y c h s ta li „ je j ro d z i­

c e” . N a rze c zo n y b o w ie m  n ie m ia ł u s la -  

lo n e j p o z y c ji ż y c io w ej, a  p ia n n a M iie u k a  
p o s ia d a ła p rz e c ież n ie n a jg o rszy p o sa g , d łu ższ e p rz y sta n k i, 

R o z ż ale n i k o c h a n k o w ie p o s ta n o w ili  

z śo b ą

skończyć samobójczą śmiercią.

W  ty m  c e lu z w ie rzy ł s ię p . F ra n c i­

sze k  z e sw e m i z a m ia ra m i m ie jsc o w em u  

a p te k a rz o w i i o trzy m a ł o d  n ie g o  p ro sze k  

tru jąc y .

P o n a p isa n iu p o ż e g n a ln y c h lis tó w  

d o ro d z in , z e sz li s ię k o c h an k o w ie w  u -

Uniwersytet włamywaczy.
R e k to r i w sz y sc y  s łu c h a c z e a re sz to w a n i.

P a ry sk ie d z ie n n ik i d o n io s ły , ż e ta m -1  p o s tę p y , o c z e m  św iad c z y  o k o ło  4 0 wła- 

te jsz e j p o lic ji u d a ło s ię w o s ta tn ic h  • m a ń w y k o n an y c h p rz ez s łu ch a cz ó w  

d n ia ch w y k ry ć „ u n iw ersy te t” d la w ła- ^ .w sz ec h n icy ” , je d n a k o w o ż m is trz n ie  

m y w a c z y . R e k to ra  te j o so b liw e j w sz ec h ­

n ic y  w  o so b ie w ie lo k ro tn ie k a ra n e g o  P io  

tra  M o u sse t a re sz to w a n o .

z d o ła ł n a u c z y ć ic h , ja k  s ię m a ję , u c h ro ­

n ić p rz ed  p o lic ją , a lb o w iem  w sz y sc y  ra ­

z e m  z „ rek to re m ” n a  c z e le d o s ta li s ię o -

P io tr M o u sse t n ie je s t z w y c za jn y m  ■ b e c n ie d o w ię z ien ia . W ą tp liw e m je st,  

w ła m y w a c ze m . Je s t o n  m is trz e m  w  sw o - • a b y p ro k u ra to r z ła g o d z ił w y ro k o sk a r-  

je j sz tu c e i w y c h o d zą c z te g o  z a ło że n ia , | ż e n ią z e w z g lę d u n a „ a k a d e m ick ie wy­
ż e k a ż d y w łam y w ac z p o w in ien d o k ła ­

d n ie s tu d jo w ać sw ó j z a w ’ó d , z a ło ż y ł fo r ­

m a ln ą w y ż sz ą sz k o łę d la a d e p tó w  w y ­

try ch a . D o sz k o ły te j u c z ę sz c z a ło d w u ­

n a stu  k a n d y d a tó w . Z z e z n a ń z ło ż o n y c h  

p rz e z M o u sse ta w  p a ry sk ij d y re k c ji p o ­
lic ji o k a z a ło s ię , ż e P io tr M o u sse t je s t  

w ' n a jp e łn iesz e m  te g o s ło w a z n a c z e n iu  

f ilo z o fe m  sz tu k i w ła m y w a n ia . N a p o d -  

i s taw ie w ie lo le tn ic h d o św iad c z eń  w y tw o

k sz ta łc e n ie  fa ch o w e ” a re sz to w an y c h  s łu ­
c h a c zy .

P A R Y Ż , 8 . 4 . (P A T .,-

V a n d e rw e ld e w  ro z m o w ie z p rz e d s ta ­

w ic ie le m  „ P e tit P a risie n ” o św ia d c zy ł, ż e  
p rz y sz ły rz ąd  b e lg ijsk i, ja k ik o lw iek b ę ­

d z ie je g o sk ła d , b ę d z ie k o n ty n u o w a ł  

w sp ó ln ie z F ra n c ją  p o lity k  ę p o k o jo w ą i  

m ię d z y n a ro d o w e g o z b liż e n ia . Z d a n ie m  

V a n d e rw e ld e , N ie m cy  b ę d ą m o g ły p rz y ­
s tąp ić  d o  p a k tu  b e z p ie c z eń s tw a  p o d w a - I so b ie p e w ie n sy ste m , z k tó ry m  

i c h c ia ł z a p o zn a ć sw y c h u c z n ió w .

M ia n o w ic ie  P io tr M o u sse t o d  d łu ż sz e ­

g o  c z asu  d o sze d ł d o  p rz e k o n a n ia , ż e k ra  

d z ie że z w ła m an ie m  n ie  p rz y n o szą  w ie le  

z y sk u . W ie lk ie ry z y k o , z ja k ie m p o łą ­

c z o n e je s t k a żd e w ła m a n ie , b a rd z o c z ę ­

s to  n ie  p o z o s ta je w  ż a d n y m  s to su n k u  z e  

z d o b y ty m  z y sk ie m . M o u sse t w p a d ł te d y  

n a  p o m y sł o p ra c o w a n ia  m e to d y , k tó ra b y  

u m o ż liw ia ła w ła m y w a c z o m w y c iąg n ię ­

c ie ja k  n a jw ię k szy c h  k o rzy śc i z  w y k o n y  

i w a n ia ic h z b ro d n icz e g o rz em io sła . U d a -  

! ło  m u  s ię  w  p o d e jrz an y m  z a u łk u  P a ry ż a  

z g ro m a d z ić d w a n a śc io ro m ło d y c h o só b , 

w śró d  n ic h  d w ie  m ło d e d z ie w cz y n y , k tó ­

ry c h  z a p o zn a w ał z e sw o im  sy ste m e m . —  

Z k a ż d y m  z ty c h  sw o ich u c zn ió w  s ta ry  

, M o u sse t z a w ie ra ł fo rm a ln ą u m o w ę , n a  

i m o c y k tó re j u c z e ń z o b o w iąz y w ał s ię  

• w  c ią g u  d w ó c h la t o d d aw a ć 1 0 p ro c , o d  

' sw e g o „ za ro b k u ” m is trzo w i, ja k o  o p ła tę  
! z a p o b ie ran e  le k c je .

M o u sse t tra k to w a ł rz e c z z a ró w n o te ­

o re ty cz n ie , ja k  i p ra k ty c zn ie . M ięd z y  in -  

n e m i w ła m y w a c z e z a p o z n a w a li s ię d o ­

k ła d n ie z g e o g rafją  p o d zie m ny ch  k a n a ­

łó w  P a ry ż a . P o u c z a n o  ic h  ró w n ie ż , w  ja  
k i sp o só b n a jsz y b c ie j m o ż n a s ię z o rje n -  
to w ać w to p o g ra fji d o m u . S tu d jo w a n o  

p sy c h o lo g ję s łu ż b y  d o m o w ej, o ra z s ta ra ­
n o  s ię o p a n o w a ć te ch n ik ę a k ro b a ty c zn e ­

g o w sp in an ia s ię p o fa sa d a ch d o m ó w .  

N a „ u n iw e rsy te c ie ' M o u sse ta n ie b ra k ło  
n a w e t w y k ła d ó w  h is to rji sz tu k i. M ia n o -

s ię

■ n o śc i w  g ą sz cz a c h ...

i Ś m ierć n ie n a d c h o d z iła , n a to m ia st  

ro z sta n ie s ię b y ło n ie o d z o w n e , b o c o  I 

c h w ila trz e b a b y ło ro b ić k ró tsz e lu b  
p o d c za s k tó ry ch  

o b e c n o ść d ru g ie j o so b y
jest absolutnie zbędną.

W y c ie ń cz e n i, a le ż y w i, d o ta rli k o c h a n  

k o w ie d o d o m ó w ro d z ic ie lsk ich , a g d y  

; n a za ju trz o tw o rz y li o c z y , n ie c z u li ju ż  

k u so b ie p ło m ie n n e j m iło śc i.

K o m iz m  sy tu a c ji w c z o ra jsz e j z a b ił 

tra g icz n e ic h  p o s tan o w ien ie .
Ź y ją , a le n ie m a ją o c h o ty sp o ty k a ć

I s ię w ię ce j.

Co warta nosa artystki
O sie m n a s to le tn ia  ta n ce rk a  lo n d y ń sk a  

m iss D o iro th y Y o u ld o n w y stęp o w a ła  

w p a n to m n e i p . t . „ D z ie c i z a b łą k a n e  
w le s ie” . W  tru p ie w y stęp o w a ł a k to r  

c zw o ro n o żn y , p ie s , n a leż ą cy d o a k to ra  
M a lc o lm a S c o tta . W  p e w n e j c h w ili p ie s

u g ry z ł w T ły d k ę p a n n ę D o ro tę Y o u ld o n , 

k tó ra w sk u te k  te g o  p rz e z sze re g  ty g o d n i  
n ie m o g ła  w y stęp o w ać , g d y ż  ja k  p rz y sta  

ło n a  n o w o c ze sn ą ta n c e rk ę , m iss D o ro ­

th y  n ie o s ła n ia n ic z e m  sw y c h p ię k n y c h  

n ó g .

W  re z u lta ce i a k to rk a o sk a rż y ła a k to ­

ra . i z a ż ą d a ła o d sz k o d o w a n ia . A d w o k a t  

je j d o w o d z ił, ż e p ie s ju ż d w u k ro tn ie u -

H. ROŚNY.

Gosposia.
(D o k o ń c z e n ie .)

D u b u r b y ł ju ż p ija n y  p o rz ą d n ie . —  
W sp a n ia ły b u k ie t, p rz y c z e p io n y ta s ie m ­

k ą  o d  g ita ry  d o  k la p y m a ry n a rk i, z w ie ­

sz a ł m u s ię n a p le c a c h ; n a ra m ie n iu  

m ia ł k a rtk ę  z  n a p isem ; p o z w o łe n ie  n a  je ­

d n ą  n o c , k o ń c e  k ra w atu  p o w ie w a ły  w  p o  

w ie trz u , śp iew a ł.
L e flea u x try u m fa ln ie p ro w ad z ił g o  

p o d rę k ę . G d y p o d e sz li d o d o m u , g d z ie  
m iesz k a ł D u b u r, z d z iw ił s ię ; b y ł to  s ta ry  

n ie p o z o rn y  d o m e k . S c h o d y  w rą sk ie  i b ru ­

d n e . D u b u r, g d y  ty lk o  z n a la z ł s ię  w  n ie m  

s tra c ił m o c n o  n a m in ie . N a k a ż d ly m  s to
p n iu sc h o d ó w  m ó w ił: „ p ss...” i sz e p ta ł 

to n e m  p o k o rn y m :
—  P ó jd ę  w p ro s t d o  m e g o  p o k o ju , a b y  

g o sp o s ia  n ie z a u w aż y ła m n ie ., o s tro żn ie . 

T o  tu ta j.
P rz ez  sz ero k ą  sz p a rę w  d rz w ia ch  p a ­

d a ła  sm u g a św ia tła . L e fle a u x  p o c h w ili  

w a h a n ia p rz y p o m n ia ł so b ie sw o je s ta n o  

w isk o s łu żb o w e, sw ó j d y p lo m  u n iw ersy ­
te c k i, sw e z w y c ię s tw a sp o rto w e , w y p ro ­

s to w ał s ię i o d w a ż n ie p c h n ą ł d rz w i. Z n a ­
le ź li s ię o d ra z u  w  ja d a ln i, p rz e d p o k o ju  

n ie b y ło .
C ó ż to ? Ś -g o Iz y d o ra c h c ia n o o b c h o ­

d z ić w  k o le ro d z in n em ? Z m ę cz o n a w y ­
c z e k iw a n ie m  „ g o sp o s ia ” sp a ła , o p a rłsz y  

g ło w ę n a rę k ac h .

PRAWO WYBORCZE DLA KOBIET.

P A R Y Ż , 8 . 4 . (P A T ./

Iz b a p o s ta n o w iła p rz y z n a ć k o b ie to m  

b ie rn e  i c z y n n e  'p ra w o  w y b o rcz e  p rz y  wy 
b o ra c h  d o  g m in  i ra d  g e n e ra ln y c h .

K a w ia rn ia i C u k ie rn ia  

.Pomorza nka* 
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p o le c a

na Święta Wielkanocne
sw e

pierwszarzedns wyroby cukiernicze
P rz y jm u je s ię ta k że z a m ó w ie n ia i w y ­

k o n u je w sz e lk ie z lec e n ia p o z a d o m  p o  

c e n a ch u m ia rk o w a n y c h

Gracjan Dąbrowski

PODZIĘKOWANIE .

g ry z ł in n y ch  a k to ró w  i d la te g o  je g o  p a n , 

z n a ją c „ k ą ś lw o ść p sa ’ p o w in ie n  m u  b y ł 
z a b ro n ić  w y stęp ó w  i o d p o w ied z ia ln y  je s t  

z a p o k ą sa n ie m iss D o ro th y . N a to m ia s t  

a d w o k a t a k to ra  o św ia d c zy ł, ż e p ie s je s t  

ła g o d n e g o  c h a ra k te ru (c o p o św iad c z y ł
re ży ser , d o ty ch c za s n ie p o k ą sa n y ), a je ­

ż e li u g ry ł p ią k n ą ły d k ę m iss D o ro th y  
to je d y n ie d la te g o , ż e ja k iś n ie o s tro ż n y  

a k to r n a stą p ił m u  n a o g o n .
T try b u n a ł w  B rig h to n , o b e jrz a w sz y  

d o k ład n e ły d k ę m iss D o ro th y z a w y ro ­

k o w a ł, ż e a k to r S c o tt w in ie n  z a p łac ił z a  
je j u szk o d z en ie  su m ę 6 7 fu n tó w 1 5 sz y ­

lin g ó w .

N a o k rąg ły m  s to le , n a k ry ty m b ia łą  

c e ra tą , s ta ła w y sty g ła p ie c z eń b a ran ia . 

Je d n o z n a k ry ć b y ło  ju ż b ru d n e ; w id o ­

c z n ie k tó re ś z d z ie c i ja d ło  ju ż o b ia d . —  

D w a p o z o sta łe n a k ry c ia le ż a ły n a p rze ­

c iw k o s ie b ie . P rz y je d n e m  z n ic h s ta ł 

w .sz k lan c e z w o d ą  m a le ń k i b u k ie c ik  ta ­

n i i n o w iu tk i fu te ra lik , z a p e w n e z c y ­
g a rn icz k ą .

C a łe sk ro m n e ż y c ie ro d z in y w  c a łe j  
je g o  p o s ta c i w z ru sz a ją c e j i m iłe j.

„ G o sp o sia ” —  p ra w d z iw a g o sp o s ia , 

z p o w a ż n ą tw a rz ą , w  b lu z e cz c e z k ró t-  
k ie m i rę k aw a m i i w  g ra n a to w y m  fa rtu ­

c h u —  b y ła d w u n a s to le tn ią c ó rk ą D u - 

b u ra .
Z b u d z iła s ię z g łę b o k ie g o sn u i n a ­

ty c h m ias t z o rjen to w a ła s ię w  sy tu a c ji.

P rz e d ew sz y s tk ie m  z w ró c iła  s ię  d o  L e -  

f la u x :
—  D o b ry  w ie cz ó r p a n u ' N ie c h p a n  

z ła sk i sw e j u s ią d z ie ...
N a stę p n ie trw o ż liw e , n ie u n ik n io n e  

p y ta n ie m a cie rzy ń sk ie :

—  M a m  n a d z ie ję , ż e ja d łeś  o b ia d , ta ­
tu s iu ?

N a stę p n ie  p ie sz c z o tliw y  p o c a łu n e k c ó r  
k i id  ru g i o d  m a łeg o  T o n  to n a , k tó ry  m u -  

s ia ł iść sp a ć i b a rd z o ż a ło w a ł, ż e n ie  
m ó g ł o s ta tn i p o w in sz o w a ć ta tu sio w i.

D u b u r u s iad ł i p o p ija n e m u z a c z ą ł 
w y ra ż a ć sw ą  ra d o ść . W id ać  b y ło , iż  n a j­

w y ż szą je g o ra d o śc ią je s t te n d o m . L e ­
f lau x  z a cz ą ł w y jaśn iać  to n e m  św ia to w c a .

G o sp o d a rz e re s ta u rac ji i k a w ia i ’U i 
„ A sto rja ” p rz y  u l. K o n o p n ic k ie j 4  (d aw n . 

G ran d  C a fe ) z ło ż y li 5 0  z ł n a  m o je  rę c e  n a  

c e le  h u m a n ita rn e —  z o k a z ji p o św ię c ę -
w ic ie M o u sse t s ta ra ł s ię z a p o z n a ć sw o ­
ic h  u c zn ió w  z te m i w ia d o m o śc iam i z h i­

s to rji sz tu k i, k tó re są n ieo d z o w n e d la  

w ła m y w a cz a w  w ie lk im  s ty lu . M o u sse t 

z d o św ia d cz e n ia w ie d z ia ł, ż e n ie jed n o ­

k ro tn ie m ło d z i w ła m y w ac z e z ja k ie g o ś

p a łac u , k ry ją ce g o n a jk o sz to w n ie jsze  

sk a rb y  sz tu k i, m is trz o w sk ie o b ra z y , p ię ­
k n e rz eź b y , k o sz to w m ą p o rc e la n ę , a n ty c z  

n e s re b ra  u n o s ili w d a śn ie n a jm n ie j w a r­

to śc io w e p rz e d m io ty . D o b ry w d a m y w a cz  
—  z d an ie m  M o u sse ta — p o w in ie n n a  

p ie rw sz y  rz u t o k a  o d ró ż n ić rz e cz w a rto ­
śc io w ą o d m n ie j w a rto śc io w e j.

U c z n io w ie M o u sse ta c z y n ili w ie lk ie

— - N iec h p a n i so b ie w y stśa w i.. m a ­
m y  tra d y cy jn y  z w y c za j, o d k tó re g o n ik t  

s ię w y m ó w ić n ie m o ż e ... N ic z re sz tą  
sz cz e g ó ln e g o ... R o z u m ie  p a n i...

M ó w ił b a rd z o  d u ż o , n ie w ie d z ąc sa m  
d la c ze g o .

L e fla u x b y ł w z ru sz o n y M iła c e rem o -  

n ja ro d z in n a n ie m o g ła s ię o d b y ć b e z  

b o h a te ra . Z a m ias t ra d o sn y c h w z ru sz e ń ,  

d łu g ie , p ró ż n e w y c z ek iw a n ie . I sy p iąc  

s ło w a  b e z  ła d u , w  m y śli i u p rz y to m n so ­
b ie , ja k  k u p io n y  b y ł te n  p re ze n t  d la  o jc a . 
N a tu ra ln ie , z a  u c iu ła n e o so b iśc ie g ro sz e . 

P re z en t w  c ią g u  k ilk u  ty g o d n i o g lą d an y  
c o d zie n n ie z a  sz y b ą sk le p o w ą ...

O g lą d a ł tę  b la d ą , sz c zu p łą  d z ie w c zy n ­

k ę z e z ło ty m  w a rk o c ze m , z sm ag łą tw a ­
rz y cz k ą , z d o b ro tliw y m  u śm ie c h em , w i­

d o c z n ie n a jz u p e łn ie j p rz e k o n an ą , ż e n ic  

s ię  n ie  s ta ło , ż e ta k  b y ć m u sia ło .

—  N o  ta k , n a tu ra ln ie , sk o ro  ta k  Z w y ­
c z a j tra d y cy jn y  k a ż ę ... W resz c ie , p rz e ­

c ież s ię n ic n ie s ta ło ...
L e fla u x z a d o w o lo n y b y ł z w y n ik ó w  

sw ej o ra ć ji. G o sp o sia s łu c h a ła , p rz y ta ­
k u ją c g ło w ą , je d n o c z eśn ie je d n a k u sa ­

d z iła o jc a w y g o d n ie j, d a ła m u  f iliż a n k ę  

k a w y  z im n e j,, w  p raw ą  rę k ę  w ło ż y ła m u  

c z y s tą c h u s te c z k ę d o n o sa , z a w ią z a ła  

m u k ra w a t, o d p ię ła n ie m ą d rą k a rtk ę i 
b u k ie t.

N a jm n ie jsz a d ro b n o s tk a  n ie u sz ła je j 

u w ag i. U w ija ła  s ię p rz y  o jc u  ró w n o , b e z  

h a łasu  i p ra w ie n ie d o s trze g a ln ie d o p ro -

n ia  lo k a lu  d n ia 3 1 . b . r ., z  c z e g o  n in ie j  
sz e m  k w itu ję . Prezydent.

BEZPOŚREDNIĄ KOMUNIKACJĘ 

PASAŻERSKĄ PAROWCAMI

m ię d z y  W a rsz a w ą, C ie c h o c in k ie m  i T o ­
ru n iem  u rz ąd z a Z je d n o c z o n e W a rsz aw ­

sk ie T o w . T ra n sp o rtu i Ż e g lu g i P o lsk ie j  

S . A . W y k w in tn e k a b in y . P ie rw szo ­

rz ę d n y  b u fe t. Z a m ó w ien ia  m ie jsc  i w sze l  
k ic h  in fo rm a c ji u d z ie la  s ię p rz y  u l. M o -  

1 s to w ej 9 , te l. 7 5 o ra z  n a  p rz y sta n i T -w a. 
i S z c z e g ó ły w  o g ło sz en iu .

w a d z a la p o w ie rz c h o w n o ść je g o d o po­
rz ąd k u .

L e fla u x  c o ra z b a rd z ie j tra c ił p e w n o ść  

s ie b ie . D z iew c z y n k a sw o b o d n ie , n a tu ­

ra ln ie z g a d z a ła s ię z n im w e w szy s t-  

k ie m , c o m ó w ił:

..... N a tu ra ln ie , n a tu ra ln ie ! P a n ma 

n a jz u p e łn ie jsz ą  ra c ję .

L e fla u x  je d n a k  w y c zu w a ł w  ty c h  s ło ­

w a c h  p ro sty c h  p e w n ą  m y śl, n ie w y p o w ie  

d z ia n ą g ło śn o ... W y c zu w a ł w  te j d z iew ­
c z y n ie z a p o b ie g liw o ść g o sp o d a rz a , d b a ­

ją ce g o  o  p o rz ą d e k  w  d o m u , o  sp o k ó j c a ­
łe j ro d z in y  i m y śl ja sn ą , w ie cz n ie sk o n ­
c en tro w a n ą n a ty c h d ro g ic h o so b a c h ...

M a le ń k a g o sp o s ia o d p ro w a d z iła L e ­

f la u x  d o  sa m y ch  d rz w i z e  św ie c ą  w r rę k u  

p o w a ż n a , sp o k o jn a , sk ro m n a .

- P a n  m a  k ie sze ń  w y w ró co n ą  —  m ó  
w iła d o L e flau x  n a sch o d a ch — m o ż e  

p a n  z g u b ić p o rtm o n e tk ę ... O stro ż n ie . Je  

szc ze je d e n s to p ień ... N ie c h s ię p a n p o ­

sp ie sz y , to n a ro g u sp o tk a p a n je sz c ze  
o m n ib u s., m p ie ro k w a d ra n s n a p ie rw ­

sz ą

G d y d rz w i n a u lic ę z a m k n ęły s ię . 

w ie lk i, g ru b y  L e flau x , n a c z e ln ik b iu ra , 

k a n d y d a t p ra w ', c z e m p io n  b o k sa  s ta ł k il­

k a c h w il h a tro tu a rze  i w z ru sz o n y  * z u -  
śm ie c h e m  d o b ro tliw y m  n a u s ta c h p a ­

trzy ł n a d o m . Z d a w a ło m u  s ię , iż sa m  

o n s ta ł s ię n a g le ta k im  m a ły m  c h ło p ­

c e m , ta k im  s łab y m , m a ły m  c h ło p c e m ...
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135 kuzynek ]
Wszystkie wyszły z

W  A m eryce prostytucja nie jest to ­

lerow ana w  tym  stopniu , co w  „Starym  
św iecię” . Pom ysłow i am erykanie potra­

fią jednak na w szystko znaleźć sposób. 
Pani Johnson ma kuzynki... na wydaniu

Św iat angielski m a ty lu Johnsonów , 
co N iem cy Schm idtów , czy Schulzów , a  

Francja D urandów czy D upontów .
A le w śród Johnsonów  am erykańskich 

bodaj czy nie najw ięcej znaną jest pani 
M ary Johnson, osoba bardzo dystyngo ­
w ana i jeszcze w ięcej zam ożna. W iele  
pań w jej w ieku m a na w ydaniu córki, 

siostrzenice czy kuzynki, ale pani M ary  
Johnson królow ała ponad niem i w szyst 
kiem i, gdyż ilość kuzynek, które m iała  
na w ydaniu, była w prost bajeczna.

O gólnikow e dosyć obliczenia w ykaza­
ły , że w głów niejszych m iastach pani 
Johnson posiadała 135 (sto trzydzieści 
pięć) kuzynek a co dziw niejsza, że każ­
dą z tych „kuzynek ” w ydaw ała za m ąż  
tak  niezliczoną ilość razy, że naw et w  A - 
m eryce, gdzie o rozw ód tak łatw o, jak  
w Paryżu o przejechanie, m usiało to  

zw rócić uw agę.

„Żenię się” z kuzynką pani Johnson.

D oszło do tego, że kiedy jakiś m łod ­
szy czy starszy obyw atel po tam tej stro ­
nie oceanu ośw iadczył sw em u znajom e­
m u, że się żeni z kuzynką pani Johnson, 
tam ten porozum iew ająco uśm iechnął 

się i klepiąc „narzeczonego” po ram ie­

niu, pytał:
—  A gdzie spędzacie m iodow e... go ­

dziny?
Przyjęcia u pani Johnson.

C złow iek niew tajem niczony w r afery  

pani Johnson, w yszedłszy z przyjęcia  
w  eleganckich jej apartam entach  w  N o ­
w ym  Jorku, C hicago, czy San Francisco, 
był przekonany, że spędził w ieczór w  ty  
pow ym dom u eleganckiej pani z w iel­
kiego św iata, gdzie od sam ej gospodyni 
aż do najniższego lokaja w szystko było  

„com m e il faut” .
B aw iono się, spożyw ano kolację, gra ­

no w  karty , tańczono, jak w  najprzyzw o  
itszym dom u. Poniew aż zaś pani dom u  
zależało z pew nych w zględów na pozo­
rach, w ięc znaczna liczba jej gości nie  
m iała ńajm neijszego pojęcia o tern , co  
się tam  dzieje.

K tc był w ięcej w tajem niczony, ten  
przetańczyw szy  kilka tur z jedną z ku ­
zynek pani Johnson (byw ało ich zaw sze  
sporo na każdem  przyjęciu; zjaw iał się  
przed obliczem  gospodyni i prosił o rękę  
pięknej D aisy czy D orothy. O trzym ał 

zaw sze błogosław ieństw o i pozw olenie 
na złożenie „narzeczeńskiego pocałun ­
ku ” , w obecności pani dom u.

Pastor zawsze pod ręką.

Pani Johnson, jako osoba przew idu ­
jąca, oraz rozum iejąca niecierpliw ość  
zakochanych, m iała zw ykle w śród zapro  
szonych gości pastora, który na m iejscu  
błogosław ił m łodą parę. Z darzało się  
najczęściej, że m łode m ałżeństw o na ­
stępnego dnia zgaszało się do rozw odu, 
a w ieczorem  w ' kilka dni później zaw ie­
rało now re zw iązki w salonach pani 
Johnson.

Małżeństwo „na próbę”.

W iadom o, że w  ostatnich czasach je ­
den ze stanów r am erykańskich postano­
w ił zaprow adzić u siebie now ą instytu ­
cję, a m ianow icie, t. zw . „m ałżeństw a  
na próbę” .

T a pośrednia instytucja znaną była  
i praktykow ?aąn dosyć pow szechnie 
w  salonach pani Johnson. W  takich ra ­
zach obyw ało się naw et bez pastora, a  
w ydatki, które ponosił „próbny” m ałżo­
nek, były nieco w iększe.

Pani Johnson oskarżona o szerzenie 
nierządu.

Poniew aż zaw sze istn ieli ludzie do ­
patrujący się złego w najniew inniej- 

szych rzeczach, przeto pew nego dnia je ­
den z w ielkich dzienników am erykań ­
skich w ystąpił z otw artem oskarżeniem  
pani M ary Johnson,, tw ierdząc, jakoby  
ta dystyngow ana pani założyła trust do ­
m ów publicznych w Stanach i nazyw a­
jąc w szystkie przyjęcia u  niej zam asko ­
w aną prostytucją. Pani Johnson odpo ­
w iedziała w innym w ielkim dzienniku  
i zagroziła sw em u oskarżycielow i proce-

>ani Johnson.
i mąż... wiele razy.
sem  o dyfam ję. Z da  je się jednak, że do  

tego procesu nie przyjdzie.

Igutwikiigii 

destylaty:

Alasz
Bernardine 
Chartreuse
John Buli 
Żytnia 

kminkowa

...W oda była m okra

C zteroletni bohater.

W  londyńskiej dzielnicy C am berw ell 
od kilku dni na ustach w szystkich jest 
nazw isko R eddy C unningham .

N ie jest to ani aktor kinem atograficz­
ny, ani żaden w ynalazca, ani naw et 

cham pion bokserski.

R eddy C unningham , to poprostu ru ­
m iany, pyzaty czteroletni chopczyk, któ ­
ry  jednak dokonał rzeczy  niezw ykłej, rzu  
cił się bow iem do kanału Surrey aby  
stam tąd w yratow ać sw ego „kolegę” H a ­
rolda, obyw atela, liczącego  rów nież czte­

ry  w iosny.
O baj m alcy szczęliw ie dostali się do  

brzegu, i przy pom ocy przechodniów  w y ­
gram olili się na ląd , co, oczyw iście, jest 
dow odem , że w oda w  kanale nie była w  
tern m iejscu bardzo głęboka.

Jakkolw iekbądź spraw a się przedsta ­

w iała, R eddy  stał się bohaterem  dnia, co  
go jednak w cale nie w bija  w  pychę.

O pow iada po sw ojem u o całym w y ­
padku:

—  Przyszliśm y, bo pow iedzieli nam , 
że będą w yścigi, i chcieliśm y zobaczyć 
łodzie, i H arold  się poślizgnął i w padł do  
w ody  i ja skoczyłem , żeby go w yciągnąć. 
1 w oda była  bardzo zim na i m okra...

Jeżeli kto  jeszcze w ątpił w  bohaterstw o  
chłopczyka, to po tern ośw iadczeniu po ­
w inien już bez zastrzeżeń uznać go za  
bohatera.

W szak w oda była m okra!...

Nowiny z Ii
Inowrocław miastem samodzielnem.

N a publicznem  posiedzeniu R ady m . 
w ' dniu  26 m arca uchw alono w ydzielenie  
m iasta z pow iatu , jak rów nież przydzie­
lenie siedm iu gm in w iejskich z ogólną  
liczbą 4500 m ieszkańców , tak , że m iasto  
stołeczne K ujaw zaliczone zostanie do  
szeregu sam odzielnych m iast W ojew ódz 
tw a Poznańskiego, licząc po Poznaniu i 
B ydgoszczy jako trzecie sam odzielne  
m iasto , liczące z górą 32  000 m ieszkań ­
ców .

W ydzielenie m iasta z pow iatu przy ­
czyni się znacznie do sam odzielnej gos­
podarki w  w ielu doniosłych spraw ach, 
nakreślonych dla w iększych m iast i to : 
zw iększą się dochody m iasta przez znie­
sienie opłat na rzecz  pow iatu , oraz stw o ­
rzą bezpośrednią adm inistrację z W oje­
w ództw em .

Pierw sze przyczyni się do system aty ­
cznego pow iększania stolicy K ujaw . —  
drugi zm niejszy konieczną w pow iecie  
adm inistrację, czyli biurokrację rozga­
łęzioną, niestety także w  Polsce.

W prow adzenie pow yższej uchw ały  
w  życie w ym aga zorganizow ania w ielu  
urzędów  odpow iadających m iastu sam o  
dzielnem u, a tern sam em  dzielnego kie­
row nictw a, które na szczeęście Inow ro ­
cław posiada w  osobie p. dra K rzym iń- 
skiego od 33 lat tu zam ieszkałego, a któ ­
ry od zm artw ychw stania Polski piastu ­
je urząd  burm istrza, pośw ięcając się cał-

Cudowne lec: 
i nowszyi 

Usuwa nie chorób zapomo
W  C zechach szeroko jest teraz om a ­

w iana spraw a głośnego znachora nazw i­

skiem K oci. Praska kom isja zdrow ia pu  

U licznego odbyła w tej spraw ie specjal­
ne posiedzenie, na którem  przyjęła refe­
rat naczelnego lekarza m iejskiego dra  
Prohazki. Z astanaw iano się nad tern, co  

począć, aby znachorow i tem u uniem o ­
żliw ić praktykę. T rudność cala tkw i 
w tern , że K oci lecząc zgłaszających się  

do niego chorych, nie w ykraczał przeciw  
obow iązującym  przepisom . N ikt z pow o ­
du jego leczenia nie ucierpiał, a zatem  
trudno jest w ystąpić przeciw niem u na  

drodze karnej. Spraw a tego znachora zaj 
m ow ać się rów nież będzie państw ow a  
rada sanitarna, która m a obm yśleć spo ­
sób zm uszenia chorych, aby zw racali się  
po rady lekarskie ty lko do lekarzy. I to  
będzie zapew ne rzecz trudna, natom iast 
łatw iej będzie w ydać znachorom  zakaz  
leczenia.

W  zw iązku z tą spraw  ąprzypom inają, 

że leczenie sugestją za pośrednictw em  
m odłów  i dotykania nie jest niczem  no- 
w em . O bie te  m etody  stosow ane były już  
ód stuleci, a naw et od tysiącleci. T ak  
np. leczenie skrofułów było prerogaty ­
w ą królów zarów no w A nglji, jak i w e  
Francji. K rólow ie ci leczyli chorych do ­
tykaniem . W  A nglji od czasów K arola  
II. do królow ej A nny „dotknięto ” 100  000  
chorych. O dbyw ało się to w  ten sposób, 
że król francuski dotykając chorego w y  
m aw iał słow a:

—  Ja cię dotykam , a B óg cię uleczy.
K ról angielski w ym aw iał podobną 

form ułę, a oprócz tego trzym ał na szyi 
chorego złotą m onetę i odm aw iał m o ­
dlitw ę.

Później zw yczaj ten w yszedł z m ody. 
W szyscy rozum ni ludzie zaczęli się z nie  
go w yśm iew ać, ale jeszcze za czasów 7 K a  
rola X ., który zm arł w  r. 1836, poddano  
tego rodzaju  kuracji 100 chorych.

T akże królom w ęgierskim przypisy ­
w ano daw niej w łasność cudow nego u- 
zdraw iania ludzi. D otykanie m iało na  
celu uchylenie i oddalenie niew idzial­
nych przyczyn. W  daw nym  R zym ie była  
rów nież  znana ta m etoda. A  i dzisiaj nie  
brak w  m iastach i w siach znachorów  le­
czących choroby zam aw ianiem  i dotyka­
niem .

W  niektórych krajach pocierano  cho ­
re części ciała m artw ą ręką lub kością  
nieboszczyka. Istn ieją dw a rodzaje za­
m aw iania, czynne i bierne. Przy czyn­
nym  zam aw ianiu kładzie się szczególny  
nacisk na odw oływ anie się do B oga, 
w spólne m odły, poczem  sugestją potęgo ­
w ana jest jeszcze krzykam i i śpiew am i. 

Przy biem em  zam aw ianiu pacjent sieda  
na krześle i m a całkow icie pogrążyć się  

kow dcie dla dobra m iasta. Jesteśm y prze  
konani, że jak  dotąd, tak  i nadal pod  jego  
dzielnem kierow nictw em m iasto prze-  
zw 7ycięży w szelkie trudności spow odo ­
w ane przez zm ianę i nadal pom yślnie 
będzie się rozw ijać.

N a tem że posiedzeniu uchw alono za­
tw ierdzić kontrakt na dzierżaw ę „Parku  
m iejskiego” , który  dotąd  dzierżaw ił p. M . 
L igocki i dzięki stosunkom  tow arzyszą­
cym naszej śp. m arce płacił ostatnio  
czynszu dzierżaw nego za salę teatralną,  
restaurację, hotel iw iele m niejszych ubi­
kacji —  dosłow nie dw anaście groszy ro ­
cznie! W dodatku  z należnościam i za  
gaz, św iatło elektryczne, koks i t.p . za­
legał po 3— 4 m iesięcy, tak  iż za każdym  
razem  M agistrat był zm uszony należno ­
ści ściągać przym usow o.

O becnie w ydzierżaw iło „Park m iej­
ski grono pom ocników  gastronom icz ­
nych za cenę 12  000 zł. rocznie. Poszcze­
gólne punkta um ow y bardzo ciężkie i 
kapujące; np. m iasto zastrzegło sobie  

w ynajm ow anie sali dla  teatru  3 dni w  ty  
godniu i dnie w yznaczać będzie 24 go ­
dziny naprzód. Z aw sze salę zam aw iały  
tow arzystw a 2-3 tygodn i naprzód. —  
O becnie tego zrobić nie m ożna ze w zglę­
du na to , iż M agistrat 25 godziny przed  
rozpoczęciem salę odda teatrow i. I tru ­
dno tu pogodzić trzy strony: teatr, to ­
w arzystw a, m agistrat i dzierżaw ców . 
N ow ym dzierżaw com Szczęść B oże!

H enryk Pol-ski.

:enie w dawn, 
h czasach.
:ą zamawiania idotykania 
w  m yśli, iż jego choroba jest w ynikiem  
jakiegoś grzechu. M usi oh zatem  m odlić  

się w  głębi duszy  do  B oga, aby m u  prze­
baczył ten grzech. Jeżeli B óg przebaczy  

to choroba natychm iast znika. T ego ro ­
dzaju „kuracja” upraw iana jest w  A m e­
ryce, w  N iem czech i Szw ajcarji. K uracja  
taka odbyw a się naw et listow nie. C hory  

otrzym uje m ianow icie telegram  o nastę- 
pującem  brzm ieniu: „M ódl się w raz ze  

m ną o tej lub ow ej godzinie” . G łów ne  
kw atery takich  zam aw iaczy chorób znaj 
dują się, jeśli m ow a o N iem cach, w  H a- 
noverze i B erlin ie.

M etoda ta została bardzo rozpow sze ­
chniona w A m eryce. W  N ow ym Jorku  
np. zbudow ano za 5 m iljonów dolarów  
specjalny kościół do zam aw iania cho ­
rób. O rganizacja, która ten kościół zbu ­
dow ała nosi nazw ę: C hristian Science 
Society i m a tysiące sw oich odziałów . 
T akże w E uropie, jak np. w L ozannie, 
R ichem ont tudzież w innych m iastach. 
N ie byłoby w tern tak nic dalece złego, 
gdyby kuracja tego rodzaju odbyw ała  
się bez ofiar, ale tak niestety  nie jest. —  
W  M ontreux np. przed trzem a laty trzy ­
letn ie dziecko, chore na dyfteryt padło  
ofiarą przesądu. Z am iast leczyć dziecko  
praw idłow o, rodzice leczyli je zam aw ia ­
niem  i dziecko oczyw iście zm arło .

O pew nym poruczniku niem ieckim  
opow iadają osobliw ą historję. Porucznik  
ten w skutek otrzym anego na w ojnie po ­
strzału stracił w ładzę w praw ej nodze, 
która ponadto skurczyła się tak , iż była  
krótsza od lew ej. C hirurgiczne i ortope­
dyczne zabiegi nic nie pom ogły. Pew ne ­
go razu porucznik ten jadąc pociągiem  
otrzym ał od jednego ze w spółpodróż-  
ńych radę, aby w ysłał do H anoveru pod  
w skazany adres list z opisem choroby, 
załączając jednocześnie 10 m arek, a sku ­
tek będzie niezaw odny. Z ostanie on m e­
diam i specjalnem i zupełnie uleczony. 
Porucznik uczynił tak , jak m u doradzo­
no, załączając w  licie 20 m arek, aby ku ­
racja była skuteczniejsza. Z araz następ ­
nego dnia porucznik poczuł, że z jego  no  
gą dzieje się coś osobliw ego. O dzyskał 
w ładzę w  nodze, która ponadto  przestała  
być krótszą od lew ej. R adość porucznika 
nie trw ała jednak długo, gdyż noga ro ­
sła i rosła coraz bardziej, tak że przero ­
sła lew ę nogę i porucznik w ysłał do H a­
now eru telegram  z prośbą, aby zam aw ia  
cze choroby przestali się w reszcie m o ­
dlić. Z am aw iaczy  jednak nie m ożna już  
było w  H anow erze znaleźć, a tym czasem  
noga w ciąż rośnie i rośnie...

Z aznaczyć należy, że także i w  Polsce  
lubią się Judzie uciekać do pom ocy zna­
chorów . T ak np '. w K rakow ie działał 
w sw oim czasie jako znachor pew ien  
aptekarz. Staw iał on djagnozę, ujrzaw ­
szy ty lko m ocz chorego w  przejrzystej 
butelce. Z darzyło  się w ięc, że zgłosiła się  
do tego znachora z buteleczką m oczu żo­
na m urarza, który spadł z drabiny  z trze  
ciego piętra.

M uraz  nie zabił się w praw dzie ani po ­
ranił nadm iernie, ale coś go jednak „wo 

w nętrzu bolało” . B abina przyszła do 

apteki i opow iedziała o tern w szystkiem  
aptekarzow i, w łaśnie ow em u znachoro ­
w i, który w ysłuchaw szy jej . opow iada ­
nia ośw iadczył, że „pana doktora” w  tej 
chw ili niem a w  aptece, ale zaraz nadej­
dzie. Po chw ili aptekarz ubrał się w  fu ­
tro , w yszedł z apteki ty lnem w yjściem  
i zjaw ił się przed babiną od frontu już  
jako „pan doktor” . K azał sobie natych ­
m iast pokazać buteleczkę z m oczem i 
recytow ał: nie odryw ając w zroku od bu ­
teleczki:

—  Pani m ąż jest m urarzem , niepra ­
w daż  ?

—  T ak jest panie doktorze.

Spadł z drabiny  z drugiego  piętra?  

N ie, panie doktorze z trzeciego.

A w łaśnie, w łaśnie, tego trzeciego  
piętra tu w m oczu brak... -  zakonklu­
dow ał z całą pow agą znachor, w prow a ­
dzając w zdum ienie babinę, która ani 

się dom yślała, że przed chw ila już te ­
m uż znachorow i całą historję ‘ choroby  

m ęża ze w szystkim i szczegółam i opow ie  
działa...

R zecz oczyw ista, że rozm ów ka ze zna­
chorem  spotęgow ała jeszcze w  jej oczach  
pow agę znachorów , bo któryż z lekarzy  
zw ykłych zdołałby w  butelce m oczu do ­
patrzyć się braku „trzeciego piętra” .
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T o ru ń , czw artek 9 k w ie tn ia

Co niesie dzień?

T E A T R M IE JSK I.

D ziś , ju tro  i w  so b o tę teatr zam k n ię­
ty . W  n ied z ie lę  p o  raz  3 -c i p ięk n a  sz tu k a  
p a trjo ty czn a R en e B azin i H an raco u rta  

„W  niem ieckich szponach” , k tó re j w zru  

sza jąca , p e łn a p o d n io sły ch scen , ak c ja  
w  w y b o rn ej g rze ca łeg o zesp o łu  zap ew ­

n ia w y b itn e id łu g ie p o w o d zen ie.
W  poniedziałek św iąteczny d w a w y ­

ją tko w e p rzed staw ien ia : o  3  m . 3 0  p o  p o ł. 

(ceny o 35 proc, zniż.) w y st. g o ść , fcn o - 
m en aln śp iew aczk i, W iktorji K aw eckiej 
w  u lu b io n e j „H rabinie M aiicy", w ieczo ­
rem m alo w n icza o p . „Jesienne m ane­
w ry” , p rzed o sta tn i w y stęp g o ść . K aw ec­

kiej.

W ieści z G rudziądza
Posiedzenie R ady m iejskiej. i 

P o niedz iałk ow e p o sied zen ie R ad y m . I

R Z E M IO SŁ O  A  PIE R W SZ A  PO M O R SK A  

W Y ST A W A R O L N IC T W A I PR Z E M .

o d b y ło  s ię p o d  la sk ą w icep rezesa p . b u ­
d o w n iczeg o Jak u b o w sk ieg o P rzew o d n i­

czący  p o d a je d o  w iad o m o śc i o  zw y k ły ch  
rew iz jach k as m iejsk ich za m arzec r.b .

i o zam k n ięc iu  ro k u  rach u n k o w eg o  1 9 2 0  

i rad  W y d z. D ep o zy t, jak  ig az . m iejsk ie j, 
n a  co zeb ran ie  u d z ie la  ab so lu to rju m .  Z e ­
b ran ie p rzy jm u je w n io sek m ag istrack i 

d o t. p o b ran ia jak  d o tąd  1 0 0 p ro c , d o d a t­

k u k o m u n aln eg o d o p ań stw , p o d a tk ó w  
g ru n to w y ch  (re f. r. B ed ersk i). —  Z eb ra­
n ie p rzy jm u je zm ianę s ta tu tu p o b ie ra ­

n ia o p ła t o d  u m ó w  o  p rzen iesien iu  w łas.  

n ie ru ch o m o śc i, iż o d iw o łan ie n a leży  sk ie  
ro w ać d o  M agistra tu  n ie jak  d o tąd  w  1 4  
d n iach , lecz 4 ty g o d n iach . —  Z m ian a o r­

n y  n ac ji p o d a tk u  o d  zab aw  o  ty le  że sk re ­
ś la s ię u stęp  iż m ag istra t m o że p o d a tk i D u d ay em . 

zn iży ć lu b zu p ełn ie zw o ln ić , zo sta je o d e ­
s łan ą d o  k o m isji. R ad n y  p o se ł R ed er n ie  

g o d z i s ię , ab y to w arzy stw a n aro do w a, 
k u ltu ra ln e i sp o łeczn e , k tó ry ch d z ia ła l­
n o ść je s t w ' in te resie m iasta i p ań stw a, 

a ie m iały k o rzy stać z u lg . R ad a g o d z i 
s ię n a zac iąg n ięc ie d łu g o te rm in o w ej p o ­

ży czk i 2 0 0  0 0 0 z ł. w  U b ezpiecz . K raj, n a  
b u d o w y d o m u m ieszk . p o  6 p ro c . (re f. r. 
S p o rn y). —  S p raw a  zm ian y  n azw  n iek tó ­
ry ch u lic , p o w y k azan iu ich n ied o rzecz ­

n o śc i. w raca d o k o m isji. —  W  p o u fn em  
p o sied zen iu , jak ie te raz n astęp u je , u - 
c łrw ala zeb ran ie w y k u pić d o m H u ta  

p rzy ro g u u l. 3 -g o M aja i P lacu i w y ­
d z ie rżaw ia restau rację p ray R zeźn i m . 

p . rad n em u T o m aszo w i A n tk o w sk iem u .
N a ro z jem cę b rak u jąceg o zo sta je p o ­

w o łan y rad n y p o seł R ed er. —  N a d e le ­
g a ta n a S ejm ik  Z w iązk u K o m u n aln ego

R A D A  M IE JSK A .
N a w czo ra jszem p o sied zen iu R ad y  

m iejsk ie j, p rzed p o rząd k iem  o b rad za ­
b ra ł g ło s w icep rezes R ad y  d y r. A n tczak  i  

p o k ró tk iem p rzem ó w ien iu p o św ięco ­
n em u sp raw ie zak u só w n iem ieck ich  

w n ió sł o u ch w alen ie rezo lu c ji treśc i n a ­

s tęp u jące j:
„R ad a  m iasta T o ru n ia  —  s to licy P o ­

m o rza —  w  o d p o w ied zi n a zak u sy n ie ­
m ieck ie w  k ie ru n k u  o d erw an ia o b sza ­
ró w  rd zenn ie p o lsk ich o d M acierzy P o l­

sk iej u ch w ala :
Jak k o lw iek  w śró d  n as n ie m a  n ik o g o , 

k to b y  p rag n ął w o jn y —  b o w szy stk im  

zb y t św ieżo  są  je szcze  w  p am ięc i je j zg u b  
n e sk u tk i —  to  jed n ak o w o ż w im ien iu  

n aszem  jak  ró w n ież i w  im ien iu ty ch ,  
k tó rzy  n as o b d arzy li sw y m zau fan iem  
o św iad czam y , że jak o  o d w ieczn i te j p ra ­

s ło w iań sk ie j i p o lsk ie j z iem i d z ied z ice  
b ro n ić b ęd z iem y  je j g ran ic p rzed k aż ­
d y m  k to k o lw iek  ch cia łb y  je p rzek ro czy ć .

N ie  b ęd z iem y  szczęd zić  an i m ien ia  an i 
ży c ia  b y  u trzy m ać P o m o rze  p rzy  P o lsce .”  

R ezo lu c ję p o w y ższą jed n o m y śln ie u -  

ch w alo n o .
S p raw ozd an ie o p rzeb ieg u d a lszy ch  

o b rad  p o d am y  ju tro .

J. A . B A C Z E W SK I.
F irm a J . A . B aczew sk i je st n a jsta r ­

szą i zn an ą n ie ty lk o w  P o lsce , a le i za ­
g ran icą , is tn ie je b o w iem p rzesz ło 1 4 0  

la t. P racu je w ' n ie j z g ó rą 3 0 0 ro b o tn i­
k ó w  —  w y tw arza d z ien n ie 5 w ag o n ó w  
w ó d ek i lik ie ró w . W y ro b y je j w p row a ­

d zo n e są n a ry n k u  ca łe j E u rop y . T o też  
z p o w o d u n ad zw y czajn e j jak o ści w y ro ­
b ó w  firm y J . A . B aczew sk i są o n e n ie - ■ 
ty lko w  w ie lk ich ilo śc iach k o n su m o w a ­

n e , a le i b ard zo  p o szu k iw an e tak  w  k ra- s taw a n ie b ęd z ie czy n n a w  d n . 9 , 1 0 , 1 1 , 
ju  jak  i zag ran icą . 1 1 2 i 1 3 k w ie tn ia b r.

w y b o ry  5  rad có w  m iejsk ich  —  część sen ­

sacy jn a całeg o p o sied zen ia . S tro n n ic­
tw a n aro d o w e o p ró cz C h ad ecji a  m ian o - 

w ice i M ieszcz ., en d ec ja i N . P . R . p rzy ­
s tęp u ją jed n o m y śln ie d o  u rn y . O  H e w ia d u . O p o z io m ie p rzem y słu d ecy d u ją ja -  

d o m o  C h ad ecja  ch c iała  s tw o rzy ć w  o sta- d y n ie s to p ień w y szk o len ia rzem ieśln ik a , 
tn ie j ch w ili k o m p ro m is p o m . N iem cam i, W  d o sta teczn em  d o cen ian iu  w ażn eg o te  

M ieszcz. i Z . L . N . n ap rzeciw  N . P . R . g o czy n n ik a  g o sp o d arczeg o  k o m ite t teg o  
N ie u d a ło s ię je j to . K an d y d a tam i n a ro czn e j P ierw sze j P o m o rsk ie j W y staw y  
rad có w  są : D u d ay , B u k o w sk i, d r. S u j- R o ln ic tw a i P rzem y słu w G ru d z iąd zu  

k o w sk i, N o etze l, W To jan o w sk i, M u raw - o to czy ł sp ec jaln ą p ieczo ło w ito ścią  tę g ą ­

sk i, d r. U rb ań sk i. Z o sta ją w y b ran i M u - łąź p rzem y sło w o śc i i w y staw ia  ją  z  w ie l 
raw sk i (N P R ), B u tlew sk i (N P R ), d r. S u j­

k o w sk i (M ieszcz .), N o etzel (N P R ) i d r U r  
b ań sk i (Z L N ). C h ad ecja i N iem cy tracą  
sw o ich o sta tn ich p rzedstaw ic ie li w  M a ­

g is trac ie . C h ad ec ja o d d aw ała n a p o l­
sk ich k an d y d a tó w b ia łe k artk i, N iem cy  

g ło so w ali ty lk o za sw o im k an d y d a tem

R żd rn io sło  je s t jed n y m  z n a jw ażn ie j­
szy ch czy n n ik ó w g o sp o d arczy ch kraju. 
B ez rzem io sła n iem a p rzem y słu a bez  

p rzem y słu w  o g ó ln o ści d o b ro b y tu naro-

k ą  s ta ran n o śc ią . W y staw a  rzem ieśln icza  

o b e jm o w ać b ęd z ie ca ło k sz ta łt rzem io sła  
p o m o rsk ieg o . P o  raz p ie rw szy  rzem io sło  
p o lsk ie w y stąp i tu sam o d zieln ie w  w al­

ce k o n k u rso w ej w o ln e o d  w szelk ich o b ­
cy ch w p ły w ó w  ju ż n a sw ej w łasne j z ie ­

m i p o lsk iej. —  P o m o rze m a w y k azać  co  
i zd zia ła ło  w  te j d z ied zin ie o d  czasó w  za-

0 konw encję. i b o rczy ch i o ile w zn io sło s ię i p ó d l ja-
W  d n . 8 . 9 . i 1 0 w  W arszaw ie o d b y w a k im  w zg lęd em  p o n ad in n e d z ie ln ice Pol- 

s ię W aln y Z jazd D eleg a tó w Z w . A rt. ,sk i. W y staw a rzem io sła , k tó rą  Izb a R ze- 
S cen P o lsk ich . Z eb ran ie o b ch o d z i G ru ­

d z iąd z o ty le , iż n a n iem  to czy ć s ię b ę ­
d z ie w ażn a sp raw a k o n w en c ji p . d y r. 
K siążka , jak ie j m u  IV . k o n g res  o d m ó w ił.  

Jak o d e leg ac i w y jeżd ża ją z G ru d z iąd za  
k o m isarze Z w iązk u  arty śc i p .p . L ask o w ­

sk i i S k alsk i.

O ST R Z E Ż E N IE .

m ieśln icza w  G ru d z iąd zu in teresu je s ię  

sp ec ja ln ie , m a d ać p o k az rzem io sła n ie ­
ty lk o w  p rak ty ce lecz i w  teo rji.

O b ejm o w ać b ęd z ie o n a :

1 ) D zia ł o k azó w r w arsz tato w y ch  
w szy stk ich ro d za jó w  rzem io sła a w ięc  

, w szy stk ieg o  teg o , co  rzem io sło  w y tw arza.  

I 2 ) D zia ł p rac te rm in a to rsk ich .
, 3 ) D zia ł zab y tk ó w  cech o w y ch , p rzed -

W o sta tn ich d n iach p o jaw ili s ię m io tó w ' h is to ry czn e j w arto śc i, b ęd ący ch  
w  G ru d z iąd zu d o m o k rążcy , k tó rzy o fia - w  p o siad an iu  p ry w atn em  lu b  in s ty tu c ji, 
ru ją  n a  sp rzed aż d y w an y , n ad m ien ia jąc, d a lej p o k az ch o rąg w i i sz tan d arów , 

że są to w y ro b y w scho d n ie. Jak zd o ła - • 
liśm y  s tw ie rd z ić d y w an y te n ie są ręcz ­
n ie zro b io n e lecz jak o w y ro b y ju to w e  
p o ch o d zą z fab ry k i M ilera w  T o m aszo - 
w ie . P o n iew aż k u p u jący p rzep łaca ją o  

K red , w  P o zn an iu  zo sta je w y zn aczo n y  p . : p ro c, w arto ść ty ch że w y ro b ów  o str^e-  
tp rezy d en t m iasta . Z eb ran ie w y b iera n a g am y  p rzed  k u p n em  w  in te resie n ab y w -  
zast. cz ło nk a K o m . szac . p o d a tk u d u ch , có w , k tó rzy tak ie d y w an y m o g ą n ab y ć  

n a p o w ia t w ie jsk i p . m ec. M arsza łk a .! w  p o szczeg ó ln ych sk lep ach i to p o ce- 
N a rad ców 7 d la s ie ro t zo sta ją  (p o pro szen i n ach zn aczn ie n iższy ch n iż żąd an y ch  

p .p . C zap lick i (C h e łm iń sk a 2 6 ) i B o i. B i- p rzez d o m o k rążcó w . i
n ieko w sk i (S trze leck a la ). —  N astęp u ję Z w iązek T o w . K u p ieck ich n a P o m o rzu , s ię p o w sty d zić . R zem io sło  p o m o rsk ie n ie  

; ch a j s ię g o d n ie zap rezen tu je n a w y sta-  
i w ie w o b ec ca łe j P o lsk i jak i zag ran icy ?

D o ty chczas sp o łeczeń stw o m iejsco w e  
w y raźn ie ig n o ro w ało w y staw ę . K o m itet  

jed n ak m a n ad z ie ję , że w o sta tn ich  
d n iach w y staw y (o d 1 3 d o 1 9 k w ietn ia)  
p u b liczn o ść p o sta ra s ię zap o znać z o b ro  
n ą p rzec iw g azo w ą i to w zro zu m ia ły m  
w łasn y m  in te resie .

W y staw a o tw arta co d z ien n ie o d 1 0  
d o  1 3  i o d  1 7 d o  2 1 . W ejśc ie  1 z ł. d la  m ło ­
d z ieży szk o ln e j isze reg o w y ch  5 0 g r. G ru ­
p y p o n ad 1 0 o só b 2 0 g r. -

4 ) D zia ł szk o ln ic tw a  i k sz tałcen ia za ­
w o d o w eg o .

5 ) P o k az w arsz ta tó w  w zo ro w y ch .
W o b ec teg o szero k ie o tw iera s ię p o le  

p o p isu d la k ażd eg o  rzem ieśln ik a p rzez  

w zięcie w sp ó łu d z iału w  w y staw ie b ąd ź  
to d la te rm in a to ra , b ąd ź to d la n asze j 
czelad zi, b ąd ź to d la m istrza . N iech a j  

k ażd y rzem ieśln ik p o m o rsk i o b eśle w y ­
s taw ę te rn , co w ’ sw o im  zaw o d zie w y -  

; tw o rzy  n a jlep szeg o i czem  n ie  p o trzeb u je

W fST A W A PR Z E C IW G A Z O W A .

Z arząd m iejsco w eg o K o m ite tu  O b ro n y  
P rzec iw g azo w ej p o w iad am ia , że p rzew i­
d y w an e n a  d z ień  1 3 -go  k w ie tn ia b .r. zam  
k n ięcie „R u ch o m ej W y staw y P rzeciw ­
g azo w ej” —  zo sta je o d ło żo n e d o d n ia 1 9  
k w ie tn ia b r.

Z p o w o d u św ią t W ielk an ocn y ch w y -

Co arajQ to Tentrze?
D ziś

T eatr zam knięty.

Ju tro
T eatr zam knięty.

j „BRISTOL”
Pierwszorzędna [sternia I Kawiarnia 

T oruń, Szeroka 23. T elefon 104. 

niait.: Klan Baltar. On. Miennlaw Qawryrh 

Polecił swoje wyborne 
wyroby cuKiernitze 
i p rzy jm u je zam ó w ien ia n a tak o w e.

S u m ienn a i rzete ln a o b słu g a  

i p ie rw szo rzęd n e p o d aw an ie !

Specjalność: M okaturecka  
C odziennie od godziny 6 koncert  

artystyczny.
1 W  n ied zie le  i św ięta : M atin e  o d  g o d z . 1 2 -2

Otyłe panie
s ta ją s ię  m ło d o c ian y m i 
i szczu p ły m i. W y ja ­
śn ień u d z ie la za n ad e ­
s łan iem  5 z ł. „E x p ress  
P o m o rsk i p o d  n r. 1 0 0 .

ROlMilteX 
grnwe Ddńaoiliy 
opaski, iiigalou 

p o leca tan io

D om Sanitarny
T o > u ń , K o p e n  k a 3 0

■nB BM M H BB K SH W M nnBaH B aK aK E M & aH H B BB H aH m H IIK ISK & K aSK SU n*  E SnSM O nnK ni :  rJL L T JLZ:

Bezpośrednia pasażerska komunikacja
Warszawa - Ciechocinek — Toruń

------------------------ p rzez ------------------------

Płock-Włocławek
W y p o czy n ek n erw o m  d a ją tu ry sty czn e w y cieczk i w o d ą W A R S Z A W A — T O R U Ń  i z p o w ro tem  

S alo n y k lasy I i II o d d z ie ln e k ab in y sy p ia ln e z p o śc ie lą . — — — P ierw szo rzęd n y b u fe t.

—= Mwe sMi JraKia'*, „Warnentzjr, ,W

Zjednoczeń. Warszawskiego Towarzystwa 
Transportu i Żeglugi Polskiej S. A.

Z am ó w ien ia m iejsc i w sze lk ie in fo rm ac je u lica M o sto w a  9 , te le fo n 7 5  
o raz n a p rzy stan i T -w a

aj. j z W arszaw y o godzinie 23  3 0  #
O djazd: z T orunia o godzinie 6.00 codziennie.

Olla
g u m a h ig jen iczn a  

30 gr. sztuka  

n ad esz ła

Dom Sanitarny
T o ru ń , K o pern ik a 3 0

XXMXXAXX 

Samochód 
o so b o w y „F o rd * m ało  
u ży w an y  (ew tl. z p rzy - 
czep k ą) sp rzed a firm a  

A rtur G aede
T o ru ń , S tary R y n ek 5

«KMMMMMM

f Heruszorzedno Restauracja w Toń
„Dwór Artusa**

| Telefon 71 poleca Telefon 71

!swą wyborową kuchnią 
|  B u fe t restau rac ji zao p a trzo n y  w  w y b o ro w e  

®  p iw a , w in a , w ó d k i i lik ie ry  o raz sm aczn e  
zak ąsk i. —  —  P ijn e m io d y w  szk lan k ach .

C odziennie koncert:
S  w  p o łu d n ie o d l/2 1 d o 3 —  w ieczo rem  o d 7 d o 1 . 

$ C en y p rzystęp n e . —  O b słu g a rze teln a .

^IL 1 7 5  Z  p o w ażan iem A . B R A U N E .

Wielkie Korzyści 
o siąg n ięc ie p rzez b ezp o śr. 

sp rzed aż m o ich

centryfus 
rowerów
i luoszyn do szycia 
ew en tu a ln ie  tak że  n a  sp ła tę  
w  ra tach . P o szu k u je s ię  
sum iennych  przedsta ­
w icieli. —  O ferty p o d W . 
L . 1 5 1 5 R u d o lf M o sse —  

G d ań sk (D an z 'g ).

Z arząd E lek tro w n i i G azo w n i p o d aje d o  
w iad o m o śc i, że z d n iem  1 . m aja rb . (zu ży c ie  
k w ie tn io w e o d o statn ieg o o d czy tan ia w  k o ń cu  
k w ie tn ia )

ceno protfu l gozo ulegnie zniżce
i w y n o sić b ęd z ie

1 k lw g . p rąd u d o  o św ie tlen ia .................6 0 g r.
1  „  „  d la s iły .............................. 3 0 g r.
1 m 3 g azu ...................................................3 2  g r.
O św ie tlen ie sch o d o w e i d z ie rżaw a ap ara tó w  

b ez zm ian y .

Z arząd Przym usowy przy E lektrow ni 

w T oruniu.

R ed ak to r n acze lny : Jan Z ag ie rsk i. N ak ład em  i czc io n k am i D ru k arn i R o b o tn . W . P aw lak  i S -k a w  T o ru n iu . R ed ak to r o d p o w ied z .: F ran c iszek K w iatk o w ski.


